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Ż egluga p arow a na W iśle.
P o d o b n o  nie  p o w i e m y  za w i e l e ,  u t r z y m u j ą c ,  że u nas 

h a n d e l  z b o ż o w y  en gros  zos ta j e  d o t yc h cz as  w  r ę k u  k ilku 
s p e k u l a n t ó w  i to p o  w iększe j  części  s t a ro z a k o n n y c h .  S p e ­
k u l a n t  częs to  za w y po ż y c z o n e  (na 12 lu b  1 8 % )  p ie n ią dz e  
z j eżdża  do  p r o d u c e n t a  i k u p u j e  t a n i o , niżej  ceny,  b o  w ł a ­
ściciel  p o t r z e b u j e  p i e n ię d z y  i r ad  j e s t ,  że m u  one  b ez  j ego  
t r u d u  p r z y c h o d z ą ;  sp usz cz a  w o d ą  do  G d a ń sk a  a czasem 
tylko do  W r o c ł a w k a  i t a m  je  z zysk iem sp r ze d a j e .  O toż 
p r z e w y ż k a  ceny w  G d a ń s k u  nad  m i e j s c o w ą ,  to  j e s t  zysk 
s p e k u l a n t a  i p r o c e n t  od  w y p o ż y c z o n y c h  p rze z  n iego p i e ­
n iędzy ,  j e s t  czystą s t r a t ą  d la  p r o d u c e n t a  , od  k t ó r e j  n a w e t  
o d t r ą c a ć  nie  m o ż n a  k o s z t ó w  f r a c h t u ,  bo  j e  p o k r y w a  r ó ­
żnica  1 5 %  m i ę d z y  m ia r ą  po l sk ą  a p r uską .  W  o b e c  o t w a r ­
t eg o  t a r g u  w  L o n d y n i e ,  r o l n i c t w o  po l sk ie  ro z leg łą  ma  
p r z y s z ło ś ć ,  al e k o n ie c z n y m  j e s t  jej  w a r u n k i e m ,  aby  
nie  by ło  ża dn ych  p o ś r e d n i k ó w  m ię dzy  p r o d u c e n t e m  i ex- 
p o r t a t o r e m  zboż a  w mi eś c i e  p o r t o w e m ,  p o ś r e d n i k ó w  b o ­
gacących  się z u jm ą  lu d z i ,  k tó rzy  p r ac ą  sw o ją  d o r o b i l i  s ię 
zysku i od  k t ó r y c h  p o m y ś l n e g o  s t a n u  u  nas  j a k o  w  k r a j u  
r o ln ic z y m  n ie z m i e r n ie  w i e l e ,  j e ź l i  j u ż  n ie  w s z y s tk o  zależy.

Gdz ież  szukać  p rzyczyn  t e g o , że j e s t  i nacz e j?  W  b r a ­
ku k a p i t a ł ó w ,  t o w a r z y s t w  ex p e dy cy jn yc h ,  w i a d o m o ś c i  h a n ­
d l o w y c h  a n a j b a r d z i e j ,  w  p e w n e m  odrętw ien iu , k l ó r e  n ie  
d o z w a l a  widz i eć  korzyśc i  w ła s ne j  i ca ł ego k r a ju .  P o d  tym 
w z g l ę d e m  p r z y c h o d z i  w ła ś n ie  w  p o m o c  w ie l k ie  p r z e d s i ę -  
b i e r s t w o  żeg lug i  p a r o w e j  i p o d  tym  też w z g l ę d e m  o d d a  
n i e z a p rz e c z e n i e  o g r o m n e  p r z y s ł u g i ,  u s u w a j ą c  p r ze sz k o d y  
w s z y s t k i e ,  t ę  j e d n ą  w yjąwszy ,  k t ó r a  n a m  zda je  się być 
w r o d z o n ą  a t e m  d z i w n i e j s z ą ,  że z żywośc ią  c h a r e k t e r u  
n a r o d o w e g o  n i e z g o d n ą , to j e s t :  ó w  w s t r ę t  do  życia czyn­
n e g o ,  p r a c o w i t e g o  i p r z e d s i ę b i e r c z e g o .  Co ż ko lw ie k bą d ź ,  
są dz imy że czy te lnicy z p r z y je m n o śc ią  od czy ta ją  n ie k t ó r e  
szczegó ły  o z a k ł a d z i e  że g lu g i  p a r o w e j  na W i ś l e ;  a one 
zda  n a m  się  u d o w o d n i ą  cośm y wyże j  z a p o w i e d z i e l i . '  
Za ich p r a w d z i w o ś ć  r ę c z y m y ,  al e nie  za i ch  z u p e ł ­
n o ś ć ;  u d z i e l a m y  ich b o w i e m  tylko ty le ,  i l e ś my  sami  
d o w i e d z i e ć  się m o g l i ,  lecz m a m y  n a d z i e j ę ,  że zacny p rze d-  
s i ę b i e r c a  p.  A nd rz e j  h r .  Za m o js k i  n i e d o s t a t e k  og łoszonych  
p r ze z  nas  w ia d o m o ś c i  u z u p e ł n i ć  zechce.  Być m o ż e ,  żc 
p r z e ś w i a d c z e n i e  r z e te ln e j  p r z y s ł u g i  d la  k r a j u ,  w s t r z y m y ­
w a ł o  go od  p u b l i k a c y i  sz cz eg ó łó w  s w e g o  p r z e d s ię b i e r -  
s t w a  , o k t ó r e  się p u b l i c z n o ś c i  sam ej  w y w i a d y w a ć  p rz y ­
s t a ł o ;  al e n ie cha j  p o m n i  , że tu  idz ie  o rozs ze rze n ie  w i a d o ­
mo śc i  ty l e  d la  k r a j u  p o ży te c zn y c h  i n i e cha j  z t e go  u c z u ­
c ia ,  o w e j  b a r d z o  sz la c h e t n e j  d u m y ,  t aką  z r o b i  o f i a r ę , jaką 
j u ż  z r o b i ł  ze s w e g o  czasu i m a ją t k u .

G ł ó w n y m  p l a n e m  założycie la ,  nas  szczegó ln ie j  o b c h o ­
d z ą c y m , j e s t  z w r ó c e n i e  wi e l k ie j  d r o g i  h a n d l o w e j  dla 
w s z e lk ie g o  t o w a r u  z T r y e s t u  do  G d ańs ka  na K r a k ó w  i 
u t w o r z e n i e  w  n a s z e m  m ie ś c ie  w i e l k ie g o  s k ł a d u  h a n d l o ­
w eg o .  Że w  u r z e c z y w i s t n i e n i u  l e go  p o m y s ł u  p o t r z e b n a  
j e s t  p o m o c  t u te j s z e g o  r z ą d u  i św ie żo  ( jak  się z p o g ło s e k  
d o w i a d u j e m y )  o b r a n e j  i zby h a n d l o w e j  k r a k o w s k i e j ,  t o  się 
sa mo  p r ze z  się r o z u m i e ;  al e też na c h w i l ę  nie  w ą t p i m y ,  
że r zą d  i k r a k o w s c y  b a n k i e r o w i e  i k u p c y  oce n ią  g o d n i e  
w i e l k o ś ć  i ko rzy śc i  p r z e d s i ę b i e r s l w a  i w sz e lk ic h  ze swej

s t r o n y  d o ło ż ą  sił. Gdyb y  za ś ,  czego n ie  p r zyp usz cz am y,  
p o m y s ł  l en n ie  d a ł  s<ę p r z y p r o w a d z i ć  do  s k u t k u , w ó w c z a s  
p r z e d s i ę b i e r s t w o  ma  się p o d o b n o  ogran ic zyć  na k o m u n i -  
kacyi  w o d n e j  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k ie m  m i ę d z y  S a n d o m i e r z e m  
a G d ań sk ie m.

Z r o z p o c z ę c ie m  żeg lug i  p a r o w e j  o d  K r a k o w a ,  ca ła  
z a c h o d n i a  Galicya aż po  San  m i a ł a b y  o t w a r t y  p r z y s t ę p  
do b e z p i e c z n e g o ,  b e z p o ś r e d n i e g o  a co w ię ks za  n a d e r  t a ­
n ie g o  i d o g o d n e g o  s p ł a w u  w szy s t k i ch  s w o i c h  p r o d u k t ó w  
Wis łą .  S zcz up łoś ć  k or y ta  w y m a g a  o s o b n e j  z u p e ł n i e  b u ­
d o w y  s t a t k ó w ,  ty lko  dla  W i s ł y  p r z e z n a c z o n y c h  (są o n e  
też w szys tk ie  z m a t e r y a ł u  k r a j o w e g o  b u d o w a n e  w  W a r -  
szawie ) .  S ta tk i  są wąz k ie  i n i e z m i e r n i e  d ł u g i e  zwłaszcza  
te k t ó r e  o d b y w a j ą  d r o g ę  m i ę d z y  S a n d o m i e r z e m  a W a r ­
szawą.  W s z a k ż e ż  p.  Z am o js k i  zamyśla  o w y b u d o w a n i u  
in n e g o  r o d z a j u  s t a t k ó w  (o k t ó r y c h  niżej )  dla  r z e k  b o c z ­
nych  j a k  n p .  w  Gal i cyi  S a n u  i D u n a jc a  i j a k  s łyszymy p o ­
s t a n o w i ł  oso b i ś c ie  p o p ły n ą ć  na zn a jd u ją c y m  się  o b e c n ie  
w  K r a k o w i e ,  aż d o  J a r o s ł a w i a ,  c e le m  n a o c z n e g o  p r z e k o ­
n an i a  się o p r z e s z k o d a c h  u t r u d n i a j ą c y c h  r e g u l a r n ą  żeg lug ę  
p a r o w ą  p o  San ie .

♦ Po u r z ą d z e n i u  t a k o w e j  na  g ł ó w n e j  l u b  b o c z n y c h  r z e ­
k a c h ,  p r o d u c e n c i  z w o z i l i b y  s w o j e  p r o d u k t a  do  najbl iż sze j  
s tacyi ,  k tó r e  j u ż  m i ę d z y  S a n d o m i e r z e m  i  G d a ń s k i e m  i s tn ie j ą .  
W  s k u t k u  u m o w y  z a j encyą  as e k u r a c y jn ą  w a r s z a w s k ą  w s z e lk i  
p r o d u k t ,  o d  c h w i l i  k i e d y  z o s ta ł  z łożon y  na  s t a t k u  lu b  
g a b a r z e ,  ju ż  j e s t  t e m  s a m e m  b ez  dal sze j  o p ł a t y  a s e k u r o ­
wany :  b o  na  s t a t k u  zn a jd u je  s ię  a j e n t  a sek u ra c y jn y ,  k t ó r y  
n a w e t  n ie  p o t r z e b u j e  w y d a w a ć  pol icy.  P r o d u c e n t  p o t r z e ­
b u ją cy  k a p i t a ł u ,  m o ż e  j e że l i  z e c h c e ,  wz iąść  o d  p r z e d s ię -  
b i e r c y  d w i e  t r ze c i e  w a r t o ś c i  sw e g o  p r o d u k t u  z ł o ż o n e g o  
na  s t a t k u ,  a k os z ta  f r a c h t u  o p ł a c a  z d o ł u  po  s p r z e d a n i u  
p r o d u k t u .  Je s t  zaś p r z e d s i ę b i e r c a  z k i l k o m a  d o m a m i  h a n -  
d l o w e m i  w  G d a ń s k u  w  c iąg łych  s t o s u n k a c h ;  m ię d z y  i n -  
n e m i  zna ny  naszym c z y te ln ik o m  za mo żn y  d o m  M a k o w s k i e ­
g o , z a jm u j e  się sp r ze daż ą .  Nie u le g a  w ą t p l i w o ś c i  że t en  
r od za j  t r a n s p o r t u  w y t r z y m a  ł a t w o  k o n k u r e n c y ę  z ko le ją  
że la z n ą ,  a o b o k  w ie l k ic h  korzyśc i  j a k i e  z a p e w n i a  p r o d u ­
c e n t o m ,  k o n ie c z n ie  m u s i  zna leść  p i e r w s z e ń s t w o .

Rzecz  o c z y w i s t a , że p r z e d s i ę b i e r s t w o  że g lu g i  p a r o ­
we j  zab i j a  n i e o d z o w n i e  p r z e m y s ł  u  nas w ł a ś c i w y  a n a d e r  
zg ub n y ,  to  j e s t  sp us z cz an ia  g a l a r ó w  do  Gdańska .  P o w i e ­
d z i e l i śm y  zg ub n y ,  r az  d l a t e g o ,  że w y t r z e b i a  lasy nasze  
z n a j l e p s z e g o  d r z e w a  , k t ó r e  w  G d a ń s k u  za b e z c e n  b y w a  
s p r z e d a w a n e ;  p o w t ó r e ,  że d e m o r a l i z u j e  f l i s aków.  L u ­
dz ie  ci p o z b y w s z y  s ię  g a l a r ó w , j e szcze  ł a t w i e j  p o z b y w a j ą  
s ię  zazwycza j  p i e n ię d z y  w  G d a ń s k u  a l b o  też  w  d r o d z e  
w ra c a ją c  p i e s z o ,  i p rzynoszą  z a r o d y  z e p s u c ia ,  m o c n o  w 
k a ż d e m  m ie śc ie  p o r t o w e m  r o z p o w s z e c h n i o n e g o .  W s z a k ż e  
że g lu ga  p a r o w a  n ie  o d e j m u j e  b y n a j m n ie j  s p o s o b n o ś c i  z a ­
r o b k u ,  z a t r u d n i a  ona  lud z i  ł a d u g ą ,  p o t r z e b u j e  i ch  do  
po m o c y ,  a w  ten s p o s ó b  z a r o b e k  t en cy w i l i z u j e ,  b o  go 
w  p e w n ą  o r g an iz ac yę  p r zyb ie ra .

Ki lka j e szcze  sz cz eg ó ł ów  o o b e c n y m  s t a n ie  p r z e d s i ę -  
b i e r s t w a .  R o z p o c z ę t e  ze zn a jo m o ś c i ą  r zeczy  i  w i e l k i m  
n a k ł a d e m ,  p r o w a d z o n e  z n ie m n ie j s zą  w y t r w a ł o ś c i ą .  G ł ó ­
w n e  biuro żeglugi parowej z n a jd u je  s ię  w  W a r s z a w i e ,  dy r ek-



_  166 —

t o r e m  j e s t  p.  Barc ińsk i .  D o ty ch cz as  z b u d o w a n o  s t a t k ó w  
s z e ś ć ,  z k t ó r y c h  t r zy  (z r o d z a j u  t a k ic h  j a k  Krakóiu) l ekkie ,  
o s i l e  30 k o n i  c i ągną m ię d zy  S a n d o m i e r z e m  a W a r s z a w ą ,  
t r zy  d r u g ie  cięższe o si le 60 k on i  m ię d z y  W a r s z a w ą  a G d a ń ­
skiem.  O p r ó c z  t ego  w y s t a w i o n o  14 g a b a r  , t o j e s t  s t a t k ó w  
p r z e zn ac zo ny c h  na ł a d u g ę .  W s z y s t k i e  s łużą d o  t r a n s p o r t u  
t o w a r ó w :  o k o m u n ik a c y i  b o w i e m  o s o b o w e j  w c a le  i  to  
s łu szn ie  n ie  m y ś l a n o ;  j e s t  t y lko  j e d e n  s t a t e k  l ekki  is a, 
k t ó r y  p r z e w o z i  k u p c ó w  do  W a r s z a w y  lu b  do G d ańs ka  za 
z b o ż e m  s w o j e m  p us z cz a j ą cy c h  się.  Do rzek k r ę l y c h ,  b o c z ­
n y c h ,  a n a t u r a l n i e  w ą z k ie g o  k o r y ta  (akie n a w e t  s t a t k i ,  
j a k ie  d o t ą d  b u d o w a n o ,  m a łe g o  byłyby  uży tk u .  P o s t a n o ­
w i o n o  b u d o w a ć  je szcze  w ę ż s z e ,  a p o n i e w a ż  sz e ro ko ść  
s t a t k u  p a r o w e g o  g ł ó w n i e  p o w ię k s z a ją  k o ł a ,  nie  b ęd z ie  
i ch  w ię c  w  mni e j sz ych  s t a t k a c h , a l e  b ę d ą  mi a ły  p r z y t w i e r ­
dz on e  w  k o ń c u  sz ruby ,  k t ó r e  pc ha ją c  n a p r z ó d ,  r u c h  k o ł a  
zas tąpią .

Ł a d u g a  na  j e d n e j  g a b a r z e  w y n o s i  o d  S a n d o m i e r z a  do 
W a r s z a w y  600 — 800 korcy ,  o d  W a r s z a w y  do  G d ań sk a  p r z e ­
szło 1000 korcy .  D o t yc h cz as  s t a tk i  n ie  h o l u j ą  ch y b a  b e r -  
l inki  i d r z e w o .  L W a r s z a w y  do  G d ań sk a  p o d r o ż  t r w a  48 
g od z i n  r u c h u ,  z G d a ń sk a  do Wrars z aw y ( r w a  d w a  razy 
t y l e ,  l ecz  że s t a tk i  w  d r o d z e  n a p o t y k a j ą  na w i e l e  p r z e ­
s z k ó d ,  j a k o t o  k o m o r y  i tp .  a n a d l o  p r o d u k t  n i ez a ra z  b y w a  
w  G d a ń s k u  w y ł a d o w a n y ,  d l a t e g o  p o d r ó ż  t a m  i n a p o w r ó t  
zazwyczaj  d w a  t y g o d n ie  r a c h u j e  się czasu.  P e r s o n a l e  s t a t k u  
l iczy 7— 8 o s ó b ;  do ty c h cz as  p a t r o n o w i e  i m a szy n i ś c i  s t a t ­
k ó w  są cud z oz ie m c y ,  w sz a kż e ż  ap l ika nc i  k r a j o w c y  ty le  p o ­
kazu ją  u z d o l n i e n i a , że w k r ó t c e  zas tąp ić  b ę d ą  m o g l i  
t a m t y c h , a n a w e t  j e d e n  choć na  ż a d n y m  z a gr an ic zn y m  
s t a t k u  s ł uż by  n ie  p e ł n i ł ,  u s p o s o b i ł  s ię  t a k  d a l e c e , iż s p r a ­
w u j e  na leżyc ie  o b o w i ą z k i  maszyni s ty .  J e szcze  w i ę c  j e d n ą  
ga łęź  z a t r u d n i e n i a  p o ż y t e c z n e g o  d la  k r a j u  o t w a r t ą  zos ta j e  
w  t e n  s p o s ó b  d la  naszej  młodz ieży .

P r z e d s i ę b i e r s t w o  a c z k o l w i e k  o d  n i e d a w n a  p us z c z o n e  
w  r u c h  już  zd a je  s ię  p o m y ś l n e  p r z y n o s i ć  ow o c e .  S ta tk i  
z n a ł a d o w a n e m i  g a b a r a m i  p o  w i e l e k r o ć  o d b y ły  p o d r ó ż  
z S a n d o m i e r z a  do  W a r s z a w y  i z W a r s z a w y  do  Gdańska .  
M n ó s t w o  k o n t r a k t ó w  p o r o b i ł  p r z e d s i ę b i e r c a  c e le m  d o s t a ­
w y  d r z e w a ,  a m a n i p u l a c y a  w  ca ły m  tym  o b r o c i e  j e s t  n a d ­
zwyczaj  u ł a t w i o n a .  P rzy ka żd e j  s tacy i  d o k ą d  sk o n t r a k l o -  
w a n y  p r o d u c e n t  d o s t a w i a  d r z e w o  na o p a ł  dla  p r ze d s ię -  
b ie rc y  p r z e z n a c z o n e , z n a j d u j e  się s ł u p .  P rz y p ły w aj ą cy  
s t a t e k  z a b i e r a  d r z e w a  i le  p o t r z e b u j e ,  p a t r o n  p i sz e  k w i t  
n a  ty le  d r z e w a  i le ź a b r a ł ,  k w i t  z o s ta w ia  w  s ł u p i e ,  i j e-  
dz i e  dalej .  D o s t a w c a  w y j m u j e  k w i t  w  sz p a r z e  s ł u p a  b ę ­
dący i k i e dy  chce  posy ła  go do  b i u r a  żeg lug i  d la  p o r a c h u n k u .

Między  i n n e m i , z r o b i ł  p r z e d s i ę b i e r c a  k o n t r a k t  z ko- 
mis yą  r z ą d o w ą  na o d s t a w ę  180,000 s ą g o w  d r z e w a  z l a s ó w  
n a d b u ż a ń s k i c h  do  W a r s z a w y .  Do  M o d l i n a  spuszcza ją  m u  
j e  w ła ś c i c i e l e  t a m t y c h  o k o l i c ,  z M o d l i n a  do  W a r s z a w y ,  
h o l u j ą  s t a t k i  p a r o w e .  J a k  zaś w i e l k i  j e s t  o b r o t  k a p i t a ł ó w  
w  tern p r z e d s i ę b i e r s t w i e  w ni eś ć  m o ż n a  ch oć by  z t ą d ,  że 
p r z e d s i ę b i e ą c a  na  t e n  r o k  p o t r z e b u j e  n a  o p a ł  do  s w y c h  
s t a t k ó w  d r z e w a  za 80,000 złp.  T ak ie  są szczegó ły ,  k ł o ­
śmy  d o tą d  z e b r a ć  p o t r a f i l i ;  a c z k o l w i e k  n i e z u p e ł n e , są one  
z d a n i e m  nasze m d o s t a t e c z n e ,  a by  ob jąć w ie lk oś ć  i o g r o ­
m n e  s k u t k i  p r z e d s i ę w z i ę c i a , i o b u d z i ć  w  k aż dy m  o b y w a ­
t e l u , k t ó r e m u  los t ego b i e d n e g o  k r a j u  na s e r c u  leży,  
b ł o g i e  n a d z ie je  na p r zys z ł ość ,  na dziś  zaś cześć i w d z i ę c z ­
noś ć  d la  z a cn e g o  p r z e d s ię b i e r c y .  (Czas.)

O potrzebie nauk dla rolników.
Jeże l i  s ię u w a ż n i e  n a d  t e m  z a s t a n o w i m y  co są r o l ­

nicy,  co n a u k i ,  co r o z u m  pr ze z  n ie  w y d o s k o n a l o n y ?  z a i ­
s t e  z tych  t r z e c h  d o b r z e  r o z e b r a n y c h  rzeczy,  b ę d z i e m y  
m u s i e l i  u z n a ć ,  że n i e k t ó r e  n a u k i  są p o t r z e b n e  r o l n i k o m ;  
o s o b l i w i e  k ie dy  na tę  część o b y w a t e l ó w  a p rzez p r a w o  
n a t u r y  b r a c i  naszych  inszym niz d o t ą d  w z g l ę d e m  o b e j rz eć

się ze ch ce m y .  A n a j p r z ó d ,  nie  mas z  żadne j  s p r a w i e d l i w e j  
p rzyczyny  o d d a l a ć  r o l n i k ó w  o d  tych  n a u k  k t ó r e  im n i e ­
zmie rn ie  p o m ó d z  m o g ą  do  us z cz ęś l i w ie n i a  i ch  s t a n u .  Są 
oni  l u d ź m i ,  są sp o ł e c z n i k a m i  inszych  l u d z i ;  zacz em p r z y ­
ro dzo ny  r o z u m  służący im za p r z e w o d n i k a ,  choć  n ie  w y ­
sok iego o ś w i e c e n i a ,  to  j e d n a k  t a k ie g o  p o t r z e b u j e ,  na j a ­
k iem o p i e r a j ą  się r o z m a i t e  w  t o w a r z y s t w i e  l u d z k i e m  w y ­
nalazki  i p o s p o l i t e g o  życia ścisłe o b c o w a n i e .

Gdy by  w ieś n iacy  nie  zna l i  ża d n e g o  z s o b ą  i z insz emi  
o b c o w a n i a ,  gdy b y  międ zy  n i e m i  a k lasą o ś w i e c o n ą , ża d n e  
nie zach odz i ły  o b o w i ą z k i  a l bo  u m o w y ,  g d yb y  n ie  p i l n o ­
wal i  n a j p ie r w s z e j  na św ie c i e  z a b a w y  r o l n i c t w a  ( k t ó r e  l i ­
czyć się p o w i n n o  nie  tylko m ię dz y  c ię ż k i em i  co do  pracy,  
ale n a w e t  t r u d n e m i  co do  zn a jo m o ś c i  w y n a l a zk a m i ) ;  
gdyby n a k o n i e c ,  iż p o m i n ę  i n n e  u w a g i ,  k o ło  w ł a s n e g o  i 
p a ń s k ie g o  ch od zą c  d o b r a ,  p r z e d a ż  i k u p n o ,  za m ia n a  r z e ­
czy zb y w a ją c y ch  za p o t r z e b n e ,  ło ż e n ie  k o s z t u  i s z u k a n ie  
ztąd zy sk u ,  n ie  poc iąga ły  ich do c z y n i e n i a ,  do  u k ł a d a n i a  
sob ie  r o z m a i t y c h  o b r o t ó w  k o m b in a c y i  e k o n o m i c z n e j ;  n a ­
t enczas  m o g l i b y ś m y  b e z p i e c z n i e  t w i e r d z i ć ,  że sa m o od  
n a t u ry  im d a n e  ś w i a t ł o  r o z u m u  o b e s z ło b y  s ię  bez  tych 
p e w n y c h  p r z e w o d n i k ó w ,  bez  tych u m n ie j s z a j ą cy c h  m o z o ł u  
p o m o c n i k ó w ,  j a k i c h  w c z e ś n i e  i w  k r ó t k i m  czas ie  m o ż e  
zna leść  każdy  c z ło w ie k  w n i e k t ó r y c h  n a j p o t r z e b n i e j s z y c h  
n a u k a c h .  Ale  o d d a l m y  na  s t r o n ę  te w zg l ęd y ;  z a p o m n i j m y  
na  c z as ,  j e że l i  s ię g o d z i ,  o t e m  że on i  są lu d z i e ,  że są 
w s p ó ł o b y w a t e l e ;  że tyle o d  całej  s po łe cz n oś c i  p o w i n n i  
o d b i e r a ć  r a t u n k u  p rze z  o ś w i e c e n i e  na r o z u m i e ,  żeby  w e ­
d łu g  m ia r y  i p o t r z e b y  s w e g o  s t a n u  by l i  u s z c z ę ś l i w i e n i ,  
i le on i  ze s w o je j  s t r o n y  do p u b l i c z n e j  p r z y k ła d a ją  się p o ­
myś lności .  P r z y s t ą p m y  raczej  do  t e g o  co nas  p o d o b n o  
na j b a r d z ie j  o b c h o d z i ,  a w  czeru nie og ląda jąc  się b y n a j ­
m n ie j  na  n i c h ,  na p i e r w s z y m  c e lu  s i e b ie  s a m y c h  z w y k l i ­
śmy  w y s ta w i a ć .

P y ta m  się t u  k a ż d e g o  k t o k o l w i e k  d o b r z e  ś w i a d o m y  
j e s t  t e g o ,  j a k  d a l e k o  p oż y tk i  r o l n i c t w a  zas ięga ją  i j a k  s ię  
n ie ro z d z i e ln ie  ł ączą z i s t o t n e m i  b o g a c t w y  k a ż d e g o  k r a j u  ; co 
to  s ą ,  m ó w i ę ,  u  nas  ci l u d z i e ,  k t ó r y c h  c h ł o p a m i  m i a n u ­
jąc  n ie  w i a d o m o  dla czego do  n i e w i n n e g o  p r ze z  się s ł o ­
w a  , p r z y w i ą z u j e m y  myś l  p o d ł ą  i w z g a r d y  p e ł n ą ?  Izaliż 
n ie  są on i  (iż w  k r ó t k i c h  rzecz z a m k n ę  s ł o w a c h )  p u b l i ­
c z ne g o  w  k r a j u  us z cz ę ś l i w i e n ia  n a j p i e r w s i  r ob o tn ic y?  p r zez  
n ic h  z i emia  , m a t k a  i k a r m i c i e l k a  n a s z a ,  w y d a j e  swó j  ży­
zny o w o c ;  p r ze z  n ic h  d o s t a t k i  i poż y t k i  z i e m s k ie g o  p ł o d u  
o d r a d z a ją  się co r oc zn ie  i p rzy  t e m  o d r o d z e n i u  p o m n a ż a ją ;  
za i c h  u s i l nem  s t a r a n i e m  w s zy s tk ie  rzeczy,  co m a ją  s łużyć 
k u  w y g o d n e m u  m i e s z k a n i u ,  o d z i e n i u  i w y ż y w i e n i u  c z ło ­
w i e k a ,  r o z p ł o d z o n e  p r z e c h o d z ą  do  rąk  r z e m i e ś l n i k ó w ,  a 
z t a m t ą d  do  k u p c ó w ;  tak d a l ec e  że na  ro ln i cz ych  p r a c a c h  
z a ło ż o n e  j e s t  ź r ód ło  i f u n d a m e n t  n i e z m i e r n y c h  d la  k r a j u  
s k a r b ó w .  Kiedy  w i ę c  p r y w a t n a  i p u b l i c z n a  szczęś l iwość  
na  r o l n i c t w i e  z a w i s ł a , za cóż n ie  m a m y  się  s t a ra ć  us i ln ie  
o  t o ,  aby ci wie śn iacy ,  j a k o  n a j p o t r z e b n i e j s z e  i n a j p o ­
żytecznie jsze ro ln icze j  sz tuki  n a r z ę d z i a , p rze z  ćw ic zen ie  
w  n a u k a c h  w y d o s k o n a l e n i  z o s ta l i ?  Si ły c i ała  i p r a c a  ich 
r ąk  j e s t  p o t r z e b n a ,  al e d a l e k o  p o t r z e b n i e j s z a  n a b y t e g o  
r o z u m u  s p o s o b n o ś ć ,  k l ó r a b y  u m i a ł a  z a w i a d o w a ć  r ę c z n e m i  
r o b o t a m i :  w ięc e j  b o w i e m  p r z e z o r n o ś ć  r o z u m u  p o t r a f i
p r zy  j a k ie j ż k o l w i e k  pracy,  n iżel i  d o każ ą  p o n i e s i o n e  i n a j ­
cięższe  p r a c e  bez  t ego  ś w i a t ł a  w  t r u d n y c h ,  bez  t e go  p r z e ­
w o d n i k a  w n i e p e w n y c h ,  b e z  lej ożywia jące j  d us zy  w  m a r ­
t w y c h  rzeczach .  Jeże l i  n ie  m o ż e  sam  p ł u g  o rać  nie p r z y ­
k łada ją c  doń  r ę k i  l u d z i e j ; j e że l i  taż r ę k a  n ie  p o l r a f i  dać 
n a leży te j  p ł u g o w i  d y r e k c y i ,  gdy  n ie  b ę d z i e  k i e r o w a n a  od  
b ie g ł e g o  w  tej  m i e r z e  g o s p o d a r z a ;  p o d o b n y m  s p o s o b e m  
m a ł o c o ,  a l b o  nic  n ie  w s k ó r a  r o z u m  p r z y r o d z o n y  z o s t a ­
w i o n y  swej  k r ó tk o ś c i  i c i e m n o ś c i ,  b ez  ś w i a t ł a  n a b y t e g o ,  
k t ó r e  się t e m  le p ie j  szerzyć zwy k ło  im  b a r d z ie j  z cu dz ych  w y ­
n a l a z k ó w  ko rzy s ta ,  im  w ię c e j  o b c e g o  zas ięga  d oś w ia d cz en ia -



N a d a r e m n o  w ię c  t ak  częs to  s ię  ska rży my na  gnu śn oś ć  
i n i e s p o s o b n o ś ć  naszych  w ło śc ian .  T a k o w e  mnie j  u w a ż n e  
ska rg i  n ie  t ak  im na z a w s ty d z e n ie  j a k o  raczej  n a m  s a m y m  
służyć p o w i n n y ,  na s t w i e r d z e n i e  lego wszy s t k ie go  co się 
już  p o w i e d z i a ł o .  M ó w i m y  p o s p o l i c i e ,  że c h ł o p i  n ie  ma ją  
ża dne j  i n d u s t r y i ?  — Bo w  os ta tn ie j  z o s ta w a l i  m iz e r y i  n ie  
ma ją c  nic p r a w i e  w ł a s n e g o  i p o d d a n i  b ę d ą c  p o d  p o p ę  
d l i w o ść  l a mbicy i  i n i e zn o śn y  w y m y s ł  w o l i  ludzk ie j .  Nie 
w id a ć  w c h ł o p a c h  o s o b l i w s z e g o  d o w c i p u  i p r z e m y s ł u ?  ~  
Bo w  m ł o d o ś c i  ża d n e g o  nie  m a ją  ć w i c z e n ia ;  b o  bez  n a j ­
mnie j sze j  z o s t a w i e n i  są n a u k i ,  k t ó r ą  nie  b ę d ą c  r o z u m  w y ­
p o l e r o w a n y  w e d ł u g  i ch  p o t r z e b y ,  t ak  w ł a ś n i e  n ik c ze m ni e je  
i t ę p i e j e ,  j a k  się zw ykł o  p s o w a ć  i rdzą  za cho dz ić  n a r z ę ­
dzie  ż e l a z n e ,  gdy  go rz e m ie ś ln ik  a l b o  nie w y c i e r a ,  a l b o  
n ie  zażywa .  Dla  tych  d w ó c h  p r z e sz k ó d  m u s i  w  w i e ś n i a -  
c t w i e  u p a d a ć  i gasnąć  o b ż a ł o w a n a  o d  nas i n d u s t r y a ,  c h o ­
ciażby się i n a j w ię k sz a  z d a r u  n a t u r y  zn a jd o w a ł a .  Je że l i  
b o w i e m  w e d ł u g  r o z s ą d n e g o  zdan ia  K o l u m e l l i  t r ze ch  r z e ­
czy d o s k o n a łe  r o l n i c t w o  w y m a g a ,  to j e s t :  woli do czynienia, 
możności do łożenia i umiejętności do robienia, jakżeż  ro ln icy  
nas i  mo g l i  m ie ć  szczerą chęć  do  t ego  n a j sz la ch e tn ie j s z eg o  
r z e m i o s ł a ,  k i e dy  go p i ln u ją c  nie  j ak  o ko ło  s w e g o ,  ale 
w c a l e  ko ło  cu d z eg o  cho dz i l i  d o b r a ?  Ja k  m o g l i  zna leść  
s p o s ó b  p r o w a d z e n i a  d o b r e g o  g o s p o d a r s t w a ,  n ie  b ę d ą c  
p i e r w e j  w  s t a n i e  ło ż e n ia  na  to k o s z tu  n i e o c h y b n e g o ?  j a k  
n ak o n i ec  po t r a f i ą  być u m i e j ę t n y m i  ko ło  ro l i  r o b o t n i k a m i ,  
n i e  ma ją c  p r z y s p o s o b i o n e g o  r o z u m u  przez  p r z y z w o i t e  w  
t e j  m i e r z e  n a u k i ?

W o l a  lu d z k a  i o c h o t a  ty lko  do  t ego p r z y w ią z u je  się 
s z cz e r ze ,  w  czem w ła s ny  u p a t r u j e  in t e re s .  W ł o ś c i a n i e  
n ie  ma j ąc  nic w ł a s n e g o ,  n i e d z i w  , że g n u ś n i e l i ,  że o nic 
n ie  d b a l i ;  p o n i e w a ż  n ie n as yc o n a  ch c iw o ść  m i e n i a ,  z k t ó ­
re j  s ię  r o d z i  w  c z ł o w i e k u  i n d u s t r y a  , p r ze z  j e d n ą  ty lko  
j a k i c h ż e k o l w i e k  d ó b r  z i em sk ic h  w ł a s n o ś ć , w z n ie c a  się
i zapala. A tym sposobem  do os ta tn ie j m ualc li jiifijoltu-

dzić nędzy,  a t a  p r z y p r o w a d z a  do  n i e m o ż n o ś c i ,  j a ko  też 
w z a j e m n i e  n ie m o ż n o ś ć  do coraz  w iększe j  b i e d y  i nędzy.  
Do k tó r e j  gdy  p r z y s t ą p i  j e szcze  i n i e u m i e j ę t n o ś ć ,  n a t e n ­
czas p r a c e  i c h  n ie  ty lko  l e n i w e ,  b o  p r z y m u s z o n e ,  a l e  
n a w e t  p r zy  w o l i  i m o ż n o ś c i  mnie j  p o ży t ec zn e  sie s t a j ą  
d la  k r a j u  i d la  n ich że  sa my ch .

W y p r o w a d ź m y  w ło ś c ia n  z g r u b y c h  c i e m n o ś c i  przez  
p r z y z w o i t e  im  n a u k i ,  a w zn ie c i  s ię  w  n ic h  o c h o t a ,  a p o ­
w i ę k s z o n a  mo ż no ść  uczy n i  z n ic h  p oż y t ecz n ie j sz ych  dla  
ca łego  k r a j u  o b y w a t e l i ;  s t an ą  się d o s k o n a l s z y m i  r o l n i k a ­
m i  , k iedy  r o z u m  p o d n i e s i o n y  i n ib y  z z a d u m i e n i a  o c u c o ­
ny wzn iec i  ł a t w o  i za os t r zy  w  n ic h  s p o s o b n o ś ć  d o  w szy s t ­
k iego.  N au k i  b o w i e m  to  w  c z ł o w i e k u  s p r a w u j ą ;  dając 
w i e l e  do  po zn a n ia  , te rn  s a m e m  w z b u d z a j ą  w  n im  coraz  
w ię k s z ą  c i e k a w o ś ć ,  k t ó r a  s ię  z u w a g ą  z a s t a n aw ia ją c  nad  
każdą  r z e c z ą ,  da je  t e m u ż  o ś w i e c o n e m u  c z ł o w i e k o w i  w i ę k ­
szą chęć  do  s z u k a n i a ,  w ięk sz ą  śm i a ł o ść  do  p r ó b o w a n i a  
i p r ęd sz y  s p o s ó b  do  zna le z ie n ia  w ł a s n e g o  p o ż y t k u .  Może 
każd y  dojść  w i e l u  rzeczy p r zez  w ł a s n e  d o ś w i a d c z e n i e ,  
w ię c e j  j e d n a k  i p rę d z e j  p r zez  n a u k i , w  k t ó r y c h  to  wszys tko  
za myk a  s i ę ,  czego inn i  l u d z i e  z t r u d n o ś c i ą  d o c h o d z i ć  m u ­
sieli .  W i e l k a  n i e z m i e r n i e  j e s t  r óżn ic a  m ię dz y  w y p o l e r o ­
w a n y m  a n i e o k r z e s a n y m  r o z u m e m .  T eg o  b o w i e m  d r u g ie g o  
św ia t ł o  n ie  d a l e k o  z a s i ą g a , t a m t e g o  zaś p i e r w s z e g o  na 
p rzysz łe  i p r zes z łe  r zeczy  og lą da  s i ę ;  t en to u m i e  co sam  
p o z n a j e ,  t a m t e n  co i  i ns i  u m i e l i ,  t en  w id z i  co j e s t  p rzy  
n i m ,  t a m t e n  zaś co za n im  i p r z e d  n i m ;  t e n  n a k o n i e c  
g r u b o ś c i  sw e j  z o s ta w io n y ,  c i ężk im i o p ie s z a ły m  do  w s z y s t ­
k ie go  być m u s i ;  t e g o  zaś g ła dk o śc i  nic  n ie  z a w a d z i ,  a 
kusząc  się o r zeczy n a d z w y c z a j n e , w  s a m e m  n a w e t  p o t ­
k n i ę c i u ,  r ad z i ć  o s o b ie  p o t r a f i ;  lada czemu n ie  w i e r z y ,  
p o z o r e m  n ie  u w o d z i  s i ę ,  z s k u t k u  szuka przyczyny;  chcąc 
t raf ić do  k o ń c a ,  gdy j e d n ą  z b ł ą d z i ,  c h w y t a  się d r ug ie j  
d r og i .  D la  t a k ie g o  r o z u m u  choć  n a j m n ie j  p rze z  n a u k ę

ośw ie c o n e g o  , i n sz ym  k s z t a ł t e m  w y d a j e  s ię  sam o r o l n i c t w o ,  
k tó r e  ty l e zn a j o mo śc i  w  rzeczach  p r z y r o d z o n y c h ,  tyle 
u w a g i  n a d  n i e m i , tyle o b c e g o  i w ł a s n e g o  do św ia d cz en ia  
p o t r z e b u j e .

Niecha j  g o s p o d a r s k i e  r ęc e  o d  w y ć w i c z o n e g o  u m y s ł u  
k i e r o w a n e ,  z i em i ę  u p r a w i a j ą ,  u p r a w n ą  z a s i e w a j ą ,  n i e ch  
zaszczepia ją  d r z e w a ,  j a r z y n a m i  zasadza ją  o g r ó d  i b y d ł o  
p ie l ę g n u j ą ,  b e z  w ą t p i e n i a  w ię c e j  n i e r ó w n i e  zobaczysz  zbo ż a  
w  s t o d o l e ,  by d ła  w  o b o r z e ,  o w o c ó w  w  sa dz ie ,  l e g u m i n  
w s p iż a r n i  u  t a k o w e g o  r o l n i k a ,  n i żel i  u  d r u g i e g o ,  k t ó r e ­
m u  zwycza j  d a w n y  w  d o m u ,  a lbo  sąs i edzk i  p r z y k ła d  s ł u ­
żyć zw y k ł  za j e d n o s t a j n y  g o s p o d a r s t w a  sp o só b .

P o z n a ł  to  w sz y s tk o  d o b r z e  ó w  K ra ssu s ,  j e d e n  z naj -  
m a ję t n ie j s z y c h  i n a j r z ąd n i e j s z yc h  p a n ó w  r z y m s k i c h ,  k t ó ­
r e g o  e k o n o m i c z n e  s p o s o b y  o p i s u j ą c  P l u t a r c h ,  t e  g o d n e  
u w a g i  s ł o w a  k ła dz ie  .w życiu j e g o  : Miał wprawdzie Krassus 
bogate kopalnie kruszcowe, żyzne pola i wiele rolników; to wszystko 
jednak porównać się nie mogło z tą korzyścią i intrat przy mnoże­
niem jakie sobie umiał wyproiuadzić z własnych niewolników, sposo- 
biąc w nich przyrodzone talenta przez naukę, i nie tylko na ich lek- 
cyach często bywał przytomny, ale nawet sam ich nieraz uczył, sam 
w naukach kształcił: będąc tego pewny, że dobrego pana najpierwsze 
i największe staranie być powintio, ćwiczeniem przyzwoitem najspo­
sobniejszych uczynić swych poddanych, którzy właśnie jak dusza w 
ciele, są żyjące organa domowej ekonomiki. Tego ż  sa m e g o  i m y  
c h w yt a ją c  się s p o s o b u ,  l e p ie j  z s k a r b u  z i em s k i ch  d ó b r  
ko rzy s ta ć  b ę d z ie m y ,  i j e że l i  nasz w ła s n y  w yc i ąg a  i n t e r e s  
(o cośmy się n a j b a r d z i e j  s t a ra ć  zwykl i )  żeby  p o s ia d a ć  j a k  
n a j w i ę k s z e  w ł o ś c i ,  żeby  coraz p r zy czy n ia ć  d o c h o d u  z w i o ­
s k i ,  bą dź my ż  o raz  z A r y s t o t e l e s e m  tego  z d a n ia :  że ze wszyst­
kich majętności najpierw sza i najpotrzebniejsza je s t ta, która w sobie 
jest najlepsza i która się najlepiej rządzić może, j a ką  z a p r a w d ę  
s t a n ą  s ię  w ło śc ia n i e ,  gdy  z w y ć w i c z o n y m  r o z u m e m  w  p r z y ­
z w o i t y c h  i m  n a u k a c h  p r z y k ła d a ć  s ię  b ę d ą  d o  p r a c o w i t e j
1 uujwięHsiLej  sz tuKI r o l n i c t w a .  P.

Tablica wartości różnego karmu w  porównaniu 
z dobrem sianem.

Poży teczną  rzeczą być sądz im y p o z n a n i e  w a r t o ś c i  ró­
żnych  g a t u n k ó w  paszy,  z k tó r e j  ł a t w o  i lość j a k a  b y d ł u  ma 
być d a w a n a ,  osądzić  m oż na .  P o d a j e m y  p r z e t o  po n i ż sz ą  t a ­
b e l ę  z p i s m  n ie m ie c k ic h  a g r o n o m ó w  w y j ę t ą ;  z k tó r e j  p o ­
k az u je  s i ę ,  że 100 f u n t ó w  d o b r e g o  s i an a  r ó w n a  s ię

P s z e n i c y ....................................................................................40 f u n t o m
Ż y t a .................................................................................. ..........
J ę c z m i e n i a ....................................................................................   ,
O w s a  . . . .  .......................................................   ,
K u k u r u d z y ..............................................................................45 „
G r o c h u ,  soczewiczy ,  w y k i ,  b o b u  . . .  40  „
H r e c z k i  50  «
Z i e m n i a k ó w   200 »
B u r a k ó w  . . . •   275 «
M a r c h w i  250 t
Z ie lo ne j  ko n ic zyn y    450 «

“ na c i  z kar to f l i  l u b  b u r a k ó w  . . 500 «
S u c h e j  „ „ „ « • • 200 «
S ł o m y  p sz en n e j  .........................  • * 300 «

• ży tniej  .........................................................  230 «
» j ę c z m ie n n e j  i o w s i a n e j  . . . .  200 «
(i k u k u r u d z i a n e j  ......................................  250 «
« p r o s i a n e j  ................................................... 200 «
« s o c z o w i c z a n e j ..................................................150 «
« g r o c h o w i a n e j  . . . . . . . .  190 «
« b o b o w e j  ...................................................  400 «
« h r e c z a n e j  ................................................... 200 «

P l e w y  150 «
G ry su  czyli  o t r ą b  70 *
M a k u c h ó w   60 «
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M ł u t a .................................................... , 100
B r a b y  k a r t o f l a n e j ................................   600

« z b o ż o w e j ........................................................... 1 , 0
L iś c i  d r z e w n y c h ..................................................................150
K a s z t a n ó w  d z ik i c h  ....................................................... 55

Row y podziemne.
N a p u b l i c z n e m  r o c z n e m  p o s i e d z e n i u  t o w a r z y s t w a  

r o l n i c z e g o  c e n t r a l n e g o  f r a n c u z k i e g o  , k t ó r e  o d p r a w i ł o  s ię  
z w s z e lk ą  u r o c z y s to ś c i ą  w  s a l i  i z b y  d a w n y c h  p a r ó w ,  n a  
k t ó r e m  z n a j d o w a ł  s i ę  p r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  r a z e m  
z m i n i s t r e m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  r o z d a w a n o  r ó ż n e  n a ­
g r o d y  o s o b o m ,  k t ó r e  s ię  d o  p o s t ę p u  r o l n i c t w a ,  b ą d ź t o  
n a  d r o d z e  t e o r y i ,  b ą d ź t o  n a  d r o d z e  p r a k t y k i  p rz y ło ż y ły .  

•Do l i c z b y  z a sz c z y c o n y c h  w i e l k i m  m e d a l e m  z ło t y m  n a le ż y  p. 
j e n e r a ł  H i g o n e t  za  z a p r o w a d z e n i e  w  d o b r a c h  s w o i c h  p o d ­
z i e m n y c h  k a n a ł ó w .

P o s i e d z i c i e l  t e n  k u p i ł  d o b r a  Y e y r a c  w  d e p a r t a m e n ­
c ie  C a n ta l  p o ł o ż o n e ................................. za  1 1 6 ,00 0  t r a n k ó w
i p o w i ę k s z y ł  t a k o w e  p o s i a d ł o ś c i ą  n a b y t ą z a  5 0 ,0 0 0  „

B u d o w l e  k o s z t o w a ł y   4 0 ,0 0 0  „
K a n a ły  p o d z i e m n e  i i n n e  p r a c e  . . 6 0 ,0 0 0  „

O g ó ł e m  2 6 6 ,0 0 0  f r a n k ó w 7
D o b r a  te  p r z y n o s i ł y  r. 1830 f r a n k ó w  5 0 0 0  c z y s t e g o  

d o c h o d u  r o c z n i e ,  d z i s i e j s z y  d o c h ó d  z n i c h  w y n o s i  20,000 fr .
T e n  l i c z e b n y  w y k a z ,  o  k t ó r y m  p a n  D e c a z e s , j a k o  

s p r a w o z d a w c a  z a r a p o r t o w a ł ,  p r z e m ó w i ł  n a j l e p i e j  za  z a s z c z y ­
c e n i e m  t a k  d o b i t n e g o  p r z y k ł a d u  p o d n i e s i o n e j  k u l t u r y  k r a j u .

W  B e lg i i  o d  d w ó c h  l a t  r z u c z o n o  s ię  z z a p a ł e m  d o  
n a ś l a d o w a n i a  A n g l i i  p o d  w z g l ę d e m  p o d z i e m n e g o  u s u s z a -  
n ia .  R z ą d  b e l g i j s k i  w y s ł a ł  d w ó c h  i n ż y n i e r ó w  d o  A n g l i i , 
c e l e m  d o k ł a d n e g o  w y u c z e n i a  s i ę  t e j  r o b o t y  p o d z i e m n y c h  
r o w k ó w ,  o r a z  p o d z i e m n y c h  r u r e k .  P r z e m y s ł o w a  B e lg i a  
n i e  d ł u g o  b ę d z i e  s p o d e m  p r z e d z i u r a w i o n a  j a k  p r z e t a k ,  
a  ż y z n o ść  p o d n i e s i e  s ię  d o  b a j e c z n e g o  s t o p n i a  p r z y  la k  

w y s o k ie j  j u ż  k u l t u r z e .  M a j ę t n i e j s i  w ł a ś c i c i e l e  s a m i  w ł a ­
s n y m  k o s z t e m  s p r o w a d z a j ą  p o d z i e m n e  r u r k i ,  k t ó r y c h  fa- 
b r y k a c y a  z k a ż d y m  d n i e m  za p o m o c ą  m a c h i n  (za  3 00  f r .)  
s t a j e  s ię  ł a t w i e j s z ą  i t a ń s z ą ,  a b i e d n i e j s z y m  w ł a ś c i c i e l o m  
p r z y c h o d z i  r z ą d  b e lg i j s k i  p r z e z  p o ż y c z k ę  i z a l i c z e n i e  w  
p o m o c  k u  t e m u  c e l o w i .  U n a s  k o s z t  n i e  b y ł b y  te ż  la k  
z n a c z n y  i o d s t r a s z a j ą c y ,  a w ł a ś c i c i e l  d ó b r  Ż a r k i  w  K r ó l e ­
s t w i e  P o l s k i e m  p o d o b n o  ju ż  z a p r o w a d z i !  t a k i e  r u r k i  p o d z i e ­
m n e  i n a j l e p s z e  o d n o s i  k o r z y ś c i  w  p o d n i e s i o n y m  p lo n ie .

korespondencja  z obwodu przemyskiego.
Donoszę ci redaktorze o nowej klęsce która sosnowe lasy 

moje i okoliczne miejscami po częśc i , a miejscami całą siłą ogar­
nęła i zupełnem zniszczeniem lasów zagraża. Jestto gąsieniczka 
trawiasto lub żółtawo z ie lon a , ma wdłuż grzbietu i po obudwu 
bokach ciemnozielone pręgi a poniżej tych i z temi równolegle 
czarne kropki i czerwonobrunatną g łow ę ; cała jes t  długości */2 do 
3/4 cala.

Doświadczenie w wytępianiu gąsienicy t e j , jakie zrobiłem, po ­
daję jak następuje. Nawiozłem kilkananaście wozów rozmaitych wy­
rzutków rzeźniczych i ga rba rsk ich , jako t o : rogi i racice bydlęce, 
s i e r ć , w łosień , okrawki skór ,  kawałki su k n a ,  szmaty płócienne, 
p ie rze ,  zgniłą korę dębową, wapno, trochę siarki, saletry, suchy 
gnój będlęcy itp. i tem kurzyłem na kupkach na 20  • do 30  kro­
ków jedna  od drugiej odległych po le s ie ,  utrzymując to nieustan­
nie na jed nem  miejscu przez 2 do o dni według potrzeby; przez 
co mnóstwo gąsienic omdlałych z drzew s p a d ło , które opamięta­
wszy się t ro c h ę  usiłowały wprawdzie znowu dostać się na drzewo, 
ale wylazłszy 2 do 5 ł o k c i , zupełnie słabnęły, zwieszały główkę 
i zdychały.

Kurzenie w czasie mglistym i nim jeszcze rosa o b esch n ie , 
najlepiej skutkuje: bo gąsienice wtenczas osłabione, a dym nie 
wznosząc się w g ó r ę , więcej się rozlega po drzewach.

Teraz znajduję mnóstwo poczwarek w których się gąsienice 
na zimowisko, lub na cały rok a czaszem i na dwa lata zaskle­
piają. Z tych poczwarek wylatuje potem bąk czyli osa czarnobru-

n a tn a , która znowu niesie SO do 150  ja j ,  z których po pewnym 
czasie gąsienice niszczące wyłażą.

Te poczwarki są orzechowego k o lo ru , o w a ln e , ’/a cala d łu ­
gie ,  na około sosen pod mchem i igłami, więcej od południowej 
strony i pod korą grubą c h ro p o w a tą , pojedynczo i k u p k am i, a 
gdzieniegdzie i po gałązkach małych sosenek osadzone. 1 e trzeba 
wązkiemi grabiami ale gęstemi wygrabywać, na kupki zgartywać, 
i pa lić ; te  zaś co są po g a łązkach , trzeba rękami zb ie rać , ale 
uważać aby takich co mają małą dziureczkę jak od szpilki, nie 
zbierać : bo w takich już się zagnieździły nieprzyjaciele tych gąsie­
n i c , które te gąsienice i poczwarki niszczą. Są to małe białe, 5/s 
cala długie robaczk i , trochę płaskie z wieloma nó żkam i, tak zwane 
ichnemony. Znajduje się także gatunek owadów na cal i więcej 
d ług i ,  w ielonożny , b run a tny ,  który takoż wspomnione gąsienice 
niszczy, a zatem powinien być szanowany.

Nie ma więc nic tak złego, czemuby zaradzić nie m o żna ,  tylko to 
bieda że nie ma kim. Dziwna to jes t rzecz: dopóki na moje p o ­
danie z cyrkułu żadnego rozporządzenia nie było, wychodzili w ło­
ścianie do podkurzania gąsienic i przywozili swojemi furami mate- 
ryał do tegoż jak najchętniej; ale teraz ani jeden do zbierania po­
czwarek czyli kokonów wychodzić nie chce. Z początku przema­
wiali j e d n i , ze bóg karę napuszcza , bo gromady przywłaszczają 
sobie pańskie lasy, a bóg tego dopuścić nie c h c e , by cudzą wła­
sność nabywali bezp raw n ie ; lecz dziś i to ucichło i jak najozię- 
blej się na to patrzą.

Morawsko pod Jarosławiem, 12 października 1850.
Robert Runge.

W iadom ości handlowe.
Gdańsk, 5 października. Nader niepocieszające o pozycyi han­

dlu zbożowego z ostatnią pocztą angielską odbieramy wiadomości. 
Dowozy zagraniczne na wszystkich targach tak były z n acz n e , że
pszenica krajowa w ogólności słaba co do g a tu n k u , o 1 do 2 szyi. 
zniżyła się w cenie. A lubo zagraniczne ziarno materyalnemu nie 
uległo zniżeniu, żadnych jednak czynności na targach nie b y ło ,  a 
młynarze i piekarze nie mieli ani chęci, ani odwagi wchodzić 
w interesa.

W  ciągu ostatniego tygodnia przybyło do L o n d y n u :
p szen icy . s ło d u , ję c z m ie n ia , o w sa . bobu . rz e p . siem . In . m ak i c e t.

z kraju kwar. 4 ,759  8 ,493  1,197 5,207 1 ,073 —  ‘ 707 19,645
z zagranicy 1 5 ,0 2 3  —  2,747 5,847 137 —  14,537 2 4 ,7 90

W  Szkocyi ceny przeszłotygodniowe zupełnie się utrzymały. 
W  Irlandyi choroba kartofli lubo pow szechna, w skutkach swoich 
mnfej zagrażającą się okazuje. Zbiór jednak w całej Wielkiej Bry­
tanii,  jak już poprzednio donieśliśmy, i co do ilości i co do ga­
tunku ,  jes t  niezawodnie niżej średniego.

W e  F ran cy i , w  Belgii i w Holandyi, w skutek niepomyśl­
nych wiadomości z Anglii targi są ob um ar łe ,  a ceny nominalne. 
Czwarta część dowozu pszenicy w tym ty g o d n iu , pochodzi z Rosyi i 
i ze. Stanów Zjednoczonych. Mąka w części francuska a głównie 
amerykańska. Bojaźń więc wielkich z tej strony d o s ta rczeń , wpły­
nęła głównie na osłabienie targów angielskich. Ogólna smutna p o -  
zycya zbożowego handlu , odbiła się na tranzakcyach gdańskiej 
giełdy w upłynionym tygodniu. Wysokich gatunków próbki cof­
nięto z targu, a największa cena za średnie d o b re ,  nie  przeszła 
4 0 0  guld. Mizerniejsze ledwo 345  guld. otrzymały. Groch tylko 
był poszukiwany, a za p iękne ziarno płacono do 2 75  guld. faszt. 
Od ostatniego sprawozdania sprzedano pszenicy łasztów 3 5 5 ,  żyta 
5 6 ,  jęczmienia 1 4 ,  grochu 8.

Za łaszt pszenicy ze statków p ła c o n o : złp. gr. złp. gr.
wagi holi. od 125 do 128  od 34 5  do 3 88  korzec 25  28  28 17

128 —  139  35 5  —  4 0 0  « 2 6  2 0  30  5
.żyta 119 —  126  —  2 1 0  —  2 2 0  « 15 24  16 15
jęczmienia 105  —  107 —  174  —  177 « 13 1 13 10
grochu —  246  —  27 5  « 18 2 20  20

W  miesiącu wrześniu wysłano z portu gdańskiego łasztów psze­
nicy 6714 , żyta 1355, jęczmienia 291, grochu 118, siemienia lnia­
nego 128.

Export całego roku po pierwszy dzień października, wynosi 
ła sz tó w  pszenicy 32 ,646, żyta 4764 ,  jęczmienia 5883 , owsa 187, 
grochu 2337 , siemienia lnianego 397, rzepakowego 18.

W  ciągu zeszłego tygodnia przeszło pod Toruniem polskiej 
pszenicy 9 ' / 2 łaszta, 5 0 8 9  belek sosnowych, 100 5  dębow ych, 8 
łasztów dylów dębowych, 94 łasztów klepek , 1 13  cetnarów potażu.

Wysokość wody pod Toruniem stopa 1 cali 6.
Kursa zamian. Londyn 3miesięczny 201 Va, sr. gr. —  Ham­

burg  lOtygodniowy 4 4 7/ s . sr. gr. —  Amszterdam 70  dni 1 00 '/„  
sr. g r - ~ '  Warszawa 8 dni 97 >/a. ' Makowski Kendzior & C.

K i d ó w ,  18 październ. Korzec pszenicy 19 złr. 52  kr., korzec żyta 13 
złr. 4 0  k r , jęczmienia 10 złr. 7 kr., owsa 5 złr. 58 kr., prosa 13 złr. 
h reczk i 10 złr. 00  kr. grochu 12 złr., kartofli 4 złr. 45 kr. w. w.

Sprostowanie. W  przeszłym num erze ,  w artykule : Sposóbniekoszto- 
wny leczenia febry zimnej, po wyrazie 3  cebulek: dodaj: narcyza białego.

Redaktor i wydawca Stanisław Przyłęcki. W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.


